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    OTWARCIE KSIĄŻKI
 

    Na zamyślonej starych murów karcie

    Skąd duch przeszłości skrzył mi się lub żalił,

    Chcę znaleźć wyraz, którybym wypalił

    Ogniem i złotem, na książki otwarcie.

     

    Bowiem ta książka jest mi jak testament,

    Mych snów o pieśni i o życia czynie,

    A gdy po wiekach w czyjejś się rozwinie

    Skrzydlatej duszy, to będzie, jak djament.

     

    Tysiąc i druga noc się wykrysztali

    W Szeherezady staromiejskich ścianach,

    I jak ponsowa róża na kurhanach,

    Wybuchnie rapsod z tęczy i ze stali.

     

    Staniesz się mieczem i będziesz kometą,

    Ze zwycięstw glorji i z błyskawic wstążki,

    A żem jest twojem sercem i poetą

    Ten wiersz ci kładę na otwarcie książki.

    

    


    

  


  RYNEK STAREGO MIASTA
 

  Jak niegdyś, za cudownej odrodzenia doby,

  Gdy życie było barwne, jak słońce i tęcza,

  Z murów twych, Stare Miasto, zdzierasz kir żałoby,

  I każdy się twój kamień rozkwieca, rozwdzięcza.

   

  Złotem, srebrem, purpurą i niebios błękitem

  Lśnią w triumfie wolności ściany twych kamienic,

  By w upojeniu szczęścia, świętą krwią zdobytem,

  Stać się pieśnią natchnioną zachwyconych źrenic.

   

  Lecz gdy patrzę na ciebie, moje oko żąda

  I świadoma przeszłości pragnie moja dusza:

  Niech piękność złotowłosa z okienka wygląda,

  Niech stoi w progach domu postać patrycjusza.

   

  Niech kolorowym tłumem Rynek się zaludni

  I wstanie to, co żyło w pieśni mej ułudzie;

  Bo barwne twoje gmachy ubarwią najcudniej

  Piękni, dobrzy, wspaniali i dostojni — ludzie.

  

  Jak zwycięski wojownik z utrzymanych szańców

  Wołaj na strony świata: jestem wolne, wolne!

  I wpleć w życie twych murów, życie ich mieszkańców,

  Jak kwiaty ogrodowe i jak kwiaty polne.

   

  Niechaj się przystosuje do twych ścian piękności

  Piękność dusz, niech jak gwiazdy wzejdą promieniące

  I niech się droga dni twych tak mądrze wyprości,

  By z dawnych jaskiń mroku wyjść prosto na słońce.

   

  A gdy tak myślę szarą godziną wieczorną

  I w srebrniejące w niebie patrzę gwiazdy pierwsze,

  Przypominam twą nędzę, smutną i pokorną,

  I moje, z snu niewoli budzące cię wiersze.

   

  Czemuż nie mam powiedzieć, że mi glos anioła

  Kazał o tobie śpiewać pieśń, gdzie ból twój szlochał?—

  I pełniłem ten rozkaz, wtedy, gdy dokoła

  Nikt o tobie nie myślał i nikt cię nie kochał.

   

  Tyś było, Stare Miasto, biedne, zapomniane,

  Z krwi niedawno wylanej jeszcze nieoschniete,

  A ja kładłem me pieśni na twą każdą ranę

  I ślepym wskazywałem twe cierpienia święte.

   

  Teraz, gdy się znów stroisz swą odwieczną chwałą,

  Mogę odejść, twym blaskiem szczęśliwy ogromnie,

  Lecz choćbyś o mych pieśniach w szczęściu zapomniało,

  Wiem, że musisz przypomnieć i o nich i o mnie.

  

  


  


  ZAUŁKI
 

  Lubię was, stare mury, oplecione w bluszcze,

  Mchem zielonym porosłe dachówki i cegły,

  Opodal szara Wisła monotonnie pluszcze

  I przez stęsknione oczy myśli wstecz wybiegły.

   

  Jak cicho tu się żyło i jak błogo pewnie,

  W tych ścianach, skąd gra echem mowa dawnych ludzi,

  Dni płynęły, jak bajka o śpiącej królewnie,

  Na którą wciąż się czeka, którą wciąż się budzi.

   

  Furty, których jakgdyby nikt już nie otwiera,

  Okna, gdzie dzikie wino wije się jak wiło, —

  I tu widzisz dokładnie, że nic nie umiera,

  Ze wszystko jest jak było i będzie jak było.

   

  Na rzekę staroświecki spogląda ganeczek

  I jaśnieją, jak gwiazdy, niebieskie oczęta,

  Drżą w powietrzu melodje najmilszych piosneczek,

  Których nikt już nie śpiewa i nikt nie pamięta.

  

  Życie tu się tak dziwnie uczuciem nasila

  I tak skraca się przestrzeń lat wielu, snów wielu,

  Że wieki, które przeszły, są jak jedna chwila,

  Co właśnie w dniu dzisiejszym stanęła u celu.

   

  Gdy zabłądzisz w te kąty o wieczornej porze,

  Kiedy wnikliwa cisza nad miastem przepływa,

  To tak, jakbyś się ocknął w innej czasów porze,

  Która jest twemu sercu jedynie właściwa.

   

  Przeminęły stulecia, a ty wiesz, że ongi

  Tak samoś chodził tędy, jak teraz, po wiekach,

  I oglądałeś w niszach te same posągi,

  Z tem samem drżeniem serca, z tą łzą na powiekach.

   

  I pod tamtemś okienkiem przystawał ukradkiem,

  Ukochanej twarzyczki czekając widoku

  I rączki, co rzuconym obdarzy cię kwiatkiem,

  Byś cudną wizję szczęścia całą noc miał w oku.

   

  Lubię was krętych ulic wąskie korytarze,

  Stare domy zaułków, szare i posępne,

  Godziny na zamkowym bijące zegarze

  I odwiecznych kościołów wieże wniebowstępne.

   

  I choć tak po królewsku ubarwił się Rynek,

  Wy zostańcie, jak teraz, w swojej mgle szarości,

  Jak lat, które minęły, zmurszały wspominek,

  Może smutny, lecz godny i czci i miłości.

  

  


  


  WIZJA RATUSZA
 

  Syrena w złotej łusce na ratusznym szczycie

  Oczyma zalotnemi na Rynek spogląda,

  Patrzy się na jaskrawe swego miasta życie

  I od możnych niebiosów jego szczęścia żąda.

   

  Do sali miejskich sądów, schody kamiennemi

  Kroczą mądre ławniki i dostojne rajce,

  Krwawi się płomieniami katownia w podziemi,

  By językami ognia przypiec winowajcę.

   

  Tedy wprzód go się weźmie na torturów łoże,

  Iż związał się z czarostwem szatańskiem przymierzem,

  A kiedy nad ratuszem rozpalą się zorze,

  Rudy łeb przeklętnika spadnie pod pręgierzem.

   

  Potem będzie po Rynku czarnemi nocami

  Obnosił długie wieki swe skrwawione łbisko,

  Aż ktoś, kto go napotka, omyje go łzami

  I dawno zapomniane wyszepta nazwisko.

  

  Pod ścianą stoi "Kuna" pordzewiała trochy,

  Gdzie, skazan prędkiem prawem ród przekupek siedzi,

  Tam swarzą się za kratą kłótliwe kumochy

  I wykrzywiają gęby rozśmianej gawiedzi.

   

  W kipiącym zgiełku kramów, po bokach ratusza,

  Rozłożyli bogactwa kupcowie zamorscy,

  Daremnie do Golkondy wzdycha biedna dusza,

  Bo tam jeno patrycjat i wielmoże dworscy.

   

  Ssie bursztyn dumny Turek w turbana czerwieni,

  Jazgocze grubousty, nosaty Ormianin,

  A przed nim oboma iskrzy się i mieni

  Tęcza litych smyrneńskich i bagdadzkich tkanin.

   

  Piękny italski płatnerz z wzrokiem z aksamitu

  Dźwięczy, jakby w swą mowę pieśń gitary wpinał,

  Chwali miecz toledański o klindze z błękitu

  I cudnie ryty zlotem wenecki puginał.

   

  Macają szerpentyny wąsate szaraki

  I butnie wspominają: Psków, Kircholm i Chocim;

  Wybiegły z księżej bursy rozwydrzone żaki

  I jedno mają hasło: "Ot, teraz napsocim!"

   

  Mrok ciska mak nasenny na ratusz i Rynek,

  Błąka się pod murami zgubiona niewiasta

  I czeka, w gniazdach nocy, na grzeszny uczynek,

  Zanim pachołki mistrza wyświecą ją z miasta.
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